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A n a K r e o n t y f c
a FrancuzkiegOc

Afa ! oszczędzaj starca siły ,
Dziewczę! co masz oczy ładnej 

Niepowiadaj; żem ci m ity ,;
Bo do ridg twoich upadnę.

N iestety ! wyznać ci muszę ,
Ze choć mam ognistą duszę,
Szósty mi krzyzyk przybyw a 
1 włos się srebrem okrywa.
Minął kochania w iek błogi %
Wiek nieźnający kłopotu!
Jak ie  mię zeliy ł czas srogiŚ 
Tw arz mam w zmarszczkach, oczy w dole, 
I tek mi w y ry ł na czole 
Rozkaz dzielmy do odwrotu.’



G dym  się z roskoszą już z e g n a ł , 
i&tośiiw^ Bożók kochan ia  
Do m ądrości mię odegnał.
Có.ż mu śm ie r te ln y  u czy n i?
G dy mię t a k  z hańbą o d g an ia ,  
M uszę nieść h o łd y  Bogini.

Lecz b y ł  s ta rzec  Gracjom l u b y , 
Ą n a k re o n , czas ukróc ili  
O n z m iłośc i  szuka ł  ch luby  
I  p iękności h im n y  n u c i ł ,
Rdskosz mu nad życie m iła , 
R oskosz mu życie słodziła .

H o ra c y  w  ko ń cu  sw ej m e ty  
k o c h a ł  tak że  piękność m łodą 
L alage  Bóstw o p o e ty ,
M iłości b y ła  nagrodą.
1 k tóż  z nas zapomnieć radżę 
O T y to n ie  i  A uro rze  ,
T o  p ra w d a  że w  dziejach ludów 
Skąpo b y ło  tak ich  cudów .
L ecz  się może jeszcze z j a w i ,
Może niebianie łaskaw i 
D la  nas zrobią rzecz ła tw ie jsz ą ,  
Roś ty  sto razy  p iękniejszą  
M iżeji owa n ieb ian k a ,
Ja m łodszym  od jej kochanka.



Ah! oszczędzaj starca siły
I)zie'wczę Co masz oczy ładne, 

Niepowiadaj, żfeitl ci miły 
Bo do nóg1 twoicłl upadrię.

Wprzód mi Amorek przyjemnie 
Mnogie dawał polecenia. 
Dwudziestu niosłem Westchnienia r 
Tysiąc się kochało wemniei 
Epoko pamiętnej chw ały!
Szczęśliwy wieku młodzieńczy, 
Skutek każdą myśl twą wieńczy j 
kochany lubo niestały,
Wówczas gdy zwyciężać chciałeni 
Dzień walki sam naznaczałem.

Korynna łiyia mi stała,
1 Emma wzdychała db mnie,
Laura jak wdzięcznie, jak skromnie 
Miłość mi swoją wyznała.
Chloe! lubiłem tw ą tkliwość 
Adrlo ! twoją pustotę,
Etnilji płóchość i  żywość,
Atiieli skromną prostotę.
I Ciebie Ewo z zapałem 
J k  Boginią ubóstwiałem,
I d  ptoćhy, to znowu tkliwy,' 
Bywałem z tobą szczęśliwv,



Xiiiby gai u l ileż raz y  
Pod tw ym  opiekuńczym  cieniem  
M iiośne N idy  w yrazy  
N agradzałem  uściśnieniem;
T w e schronienie tajemnicze 
K ry ło  kochanko w słodycze ,
Ich ża rty  , ig ra sz k i, śm iechy, 
S ło w a , w estchnien ia , u c iech y ; 
A pieszczoty i  uściski 
Żdradzały żem szczęścia b lisk i. 
Aby m nie pokłócić z inną 
Nida przez chytrość niew inną j 
T u  m nie szczęśliwym  c z y n iła ;
A nagrodę moja m iła 
Biorąc na słuszności s z a lk i , 
Rozpacz i łzy  swej ry w alk i 
W zględam i swerui p łaciła .

O czas ie ! jak sm utne zm iany 
Zaprowadzasz sk rzyd ły  tw em i , 
W przód szczęśliwy i k o ch an y , 
Dziś się już schylam  ku  ziemi. 
CÓż ludziom po twóini d a rz e , 
W łos pobielasz , orzesz tw arze.

I uścisk i i  gaiki 
W szystko pochłonął czas dzik i.



SO I

Która dziś mnie kochać raczy 
Już ryw alki nieóbaczy.

Czas, by mi życie zakrwawi! > 
Starość mi w yry ł na twarzy 
Ą młodość w sercu zostawił.
Jeszcze się w niem  ogień zarzy, 
Czuję serdeczne płom ienie,
A od miłości nie wolny 
I podobać się nie zdolny,
Drżę na kochanki wspomnienie.

A h ! Dziewico! nie bądź srogą t 
Oddal się nie dręcz mnie m arm e, 
W szystkie Tantala męczarnie 
Dziś się dla mnie wznowić mogą.

A h ! oszczędzaj starca s i ły » 
Dziewczę co masz oczy ładne ,

Niepowiaauj żem ci m iły ,
Bo do nóg twoich upadnę.

£ r .  H r. K iciński.,
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Żywcem pogrzebany.
Powieść p raw dziw a .

Długo mnie dręczyła wycięczająca fehra; siły 
moje oo dzień bardziej n ik ły ,  jednakże lubo nie 
tak  osłabiony ze na łóżku ruszyć się n iem ogłem , 
przecież jeszeze miałem mocne uczucie życia, 
■Wyczytałem w oczach lekarza ,  że o mojem uzdro­
wieniu pow ątp iew ał, a’’cichy smutek przyjaciół 
p rzekonyw ał m nie , żę niema żadnej nadziei. Pe­
wnego dnia nad wieczorem zaszła k ry z y s  w  mej 
chorobie. Przejął mnie dręszc^ nadzwyczajny i 
niepojęty. Szumiało mi coś w uszach jakby  szmer 
dalekiego strum ienia. Nieprzeliczone obce posta­
cie wznosiły  się nad mojem łóżkiem. Zdawało mi 
się że by ły  lekkie i że jaśniąly nad przyrodzonym 
blaskiem. Uroczyste milczenie panowało w oko­
ło. Chciałem się podnieść, ąle nie mogłem. Przez 
k ró tk i  przeciąg czasu czułem okropny zawrót gło­
w y , eo gdy przeszło, odzyskałem paraięę i przy­
tom ność, ale wpadłem w większą jeszcze niemoc. 
Słyszałem płacz i łkania p rzy  moim łqźu; a głos 
znajomy wyraźnie mi r z e k ł : już umarł.

Niepodobna opisać wzruszenia jakiem doznał 
usłyszawszy te  słowa. Natężyłem wszystkie s i ły

I
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ażeby się poruszyć na łóżku, niem iatem  naw et ty le  
m ocy aby m rugnąć na n ieb . Po kró tk iem  m ilcze­
niu najszczerszy mój p rzy jacie l p rzystąp ił bliżej 
do mego łóżka, i  najgłębszym  żalem zdjęty^ własną 
ręką zam knął mi powieki. T ak  więc już i  w idok 
św iata b y t mi w zb ron iony ; ale jeszcze zosta ł mi 
s łu c h , czucie i boleść. Mając oczy zam knięte, u- 
słyszałem  od ludzi m nie o taczających , żę mój 
przy jaciel w y sz e d ł, i  że trzeba  będzie oblec m nie 
w szaty  śm iertelne. Obojętność służących do tk li­
wszą mi jeszcze b y ła  nad żal pi-zyjaciela. Śmie­
li się w głos przew racając m nie na łóżku i ubie­
rając do g ro b u , a z mniemanego tru p a  żartow ali 
niegodnie. U brawszy mię podług zw yczaju , po­
łożyli mię na łóżku. Przez całe trz y  dni bdw ie, 
dzali m nie p rzy jac ie le , słyszałem  jak po cichu 
szeptali do s ieb ie , w ielu nawet do tykało  się mego 
ciała. Trzeciego dnia pasierbica moja rzek ła  gło­
śn o , że czuć w pokoju zgniliznę. P rzyniesiono  
tru m n ę , czterech  -ludzi porwało m nie z łó żk a , 
w łożyło  w nią. P rzyjaciel mój podłożył m i podu­
szkę pod g łow ę, a łzy  jego sk ro p iły  m i tw arz . 
Gdy wszyscy k tó ry ch  nieco więcej obchodziłem , 
napatrzy li się zwłokom moim , odeszli. P rzy sz li 
służący i  zaśrubowali w ieko. Było ich dwóch, je­
den przed dokończeniem  robo ty  m usiał pdejść. 
U słyszałem  jak  pozostały gwizdał sobie zakręca*
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jąe  s ro b y , później Jednak p rze s ta ł, i  w m ilczeniu 
dokończył pracy. Zostałem sam  yr izbie od ktd- 
re j każdy uciekał. W iedziałem Jednak ie  Jeszcze 
n ie  byłem  pochow any; i łubom leżał w  ciemności 
i  m eporuszony , przecież jeszcze m iałem  nadzieję; 
ale i to  nie nadiugo. Nadszedł nakoniec dzień  po- 
g rze b u ; czułem  jak  podnoszono zemną tru m n ę , 
jak  ją dźwigano z  p o k o ju , słyszałem  jak m nie 
kładziono na karaw an, T łum  ludzi s ta ł w oko ło , 
n iek tó rzy  ubolewali nadem ną. Wóz ru szy ł na 
cm entarz, W iedziąłen; dobrze że już mnie wiozą 
do grobu. S tanął w rescie , zdjęto tru m n ę , poko. 
fysanju  się je j przekonany byłem  że ją ludzie nie- 
5 i ną ramieniu^ N astąpiły długie m ilczenie, usły* 
szałem  sm utny śp iew  fx ięży , odgłos dzwonów na 
^m entarzu a na koniec mowę pogrzebową k tó re j 
dobrze dosłyszeć nieraogłem. Poczem poczułem  
s k r z y p n i e  łi„ y  grobow ej p trum nę. Spuszczano 
m nie po niej pow oli, nakpniec trum na uderzy ła  
y  sam spodek grobu a postronk i spadły  „ a w ieko.

Czyniłem  najgw ałtow niejsze usiłowania aże- 
b y  się poruszyć w trum nie, j  tym  sposobem p rz e . 
konać otaczających, że jeszcze ż y ję ; ale i tą razą 
n a p ro z n o , s iły  moje b y ły  zupełnie w ycieńczone. 
Niezadługo potem  rzucono k ilka garści ziem i „ a 
tru m n ę , po czem  znowu długie trw ało  m ilczenie. 
B aptem  k ilk u  ludzi porw ało się do szu fli, a jak
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by  piorun przerażający, spadała ziemia z góry. 
Iśieśzczęśliwy. Jeszcze się poruszyć nleraogłera. 
Zwolna uciszał się łoskot. Dorozumiałem się iż 
grób już był zasypany i  tylko tego jeszcze dosły­
szeć się mogłem jak grabarz deptał na nim ziemię 
i  jak ją na wierzchu szpadlem ubijał. W krótce i  
to przestało, i  zupełna nastąpiła cichość.

Niemiałem żadnego sposobu poznawania po* 
postępu czasu. Milczenie grobowe trw ało nie przer* 
wanie. ,,Takaż to jest śm ierć? pomyślałem sobie 
takżeżto będę czekał aż do zm artw ychw stania. 
Za kilka dni ciało moje gnić zacznie, robak dobi- 
jać się będzie do te j uczty z taką starannością dla 
siiego przysposabianej, “  Zatopiony w tak okro­
pnych m yślach, usłyszałem posępny szmer na zie- 
jni nad moim grobem. Zdawało mi się że k re ty  
lub szczury podziemne szturmują do mojej trum ny. 
Tymczasem szmer przybliżas się coraz bardziej, 
, ,  K to wie pomyślałem sobie może przyjaciołom 
moim przyszło na m yśl, że mnie żywego w letar­
gu pogrzebali.<( Ta nadzieja jak by promień szczę? 
ścia zajaśniała w ciemności grobu mojego.

Szmer ustał nakoniec, W tem  niespodzianie 
porwała ranie silna ręka, i  za głowę z tru m n y  w y­
wlekła, Świeże powietrze mile mnie ow iało, ale 
zimno było dokuczliwe. Ciągniono mnie prędko 
trzez  kawał d ro g i, zdawało mi się że mnie pro-
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wadzą do sąd u ,  a może 1 na po tęp ien ie .  Ale nie- 
tak  się stało jakiem rozum iał.  Ciśnięto m nie  n a  
jak ieś  d r e w n o , bo wiem, że nie na ziemię. Pozna­
łem  po c h w il i ,  żem leżał na w o z ie ,  a z k i lk u  s łów  
k td re  się o u szy  moje o b i ły ,  dom yśliłem  się że 
jestern w ręk u  ludzi w y k ra d a jąc y ch  um arłv ch .  Je­
den z n ich  śpiewał sobie n iep rzys to jne  p io sn k i  ty m ­
czasem wuz tu rk o ta ł  po b ru k u .  Gdy się za trzy m ał 
zniesiono m nie  z wozu. Z cieplejszego p o w ie trz a  
dorozum iałem  się że jes tem  w izbie .  Z d a r tą  ze 
m nie  g w a ł tem  grobow ą koszu lę ,  i  nag i zostałem  
w  poko ju ,  Z  rozm ow y służących  dosłysza łem  się
ł  •  • m , 5  ;  •
ze jeszcze te jże  samej nocy  ^w części pok ra jany  
być  m am . i;

O czy  moje do tąd  b y ły  z a m k n ię te ,  nic w ięc  
n iew idzia łem . P o  zg ie łku  w pokoju  m ogłem  się 
b y ł  dom yśleć ,  iż p rzychodzą A kadem icy  uczęsz­
czający na atsatomją. N iek tó rzy  z n ich  p rz y s tą p i ­
li  do s to l ik a , „p rzy p a try  wali się m oim  ry so m  z 
najw iększą bacznością; c ieszyli się że w kro tce  na­
dejdzie  Professor i  operacją rozpocznie. Jakoż w  
sam ej  rzeczy  nadszedł niezadługo, N im  p rz y s tą ­
p i ł  do sw ego d z ie ła ,  ośw iadczy ł iż m yśli  w przód  
rozpocząć doświadczenia galwaniczne; k i lk u  uczniów 
pobieg ło  więc na tychm ias t  po appa ra t .  Gdy m i 
p ierw sza isk ra  przeszła  po w szy s tk ich  żyłach, za- 
d iża ły ,  w yda jąc  dźw ięk podobny do strony  o d a r fy .



Uczniowie piemało się zdumieli nad tern kqnwul- 
syjnem drgnieniem. Za drugiem dotknięciem o- 
tw a r ły  mi się o c z y , a pierwsze, osobę która mi 
wpadła w oczy był doktór co mię przez cały ciąg 
choroby doglądał. Mimo tego jeszcze leżałem jak­
by  n ieżyw y , lubo poznałem kilku Akademików 
z które mi byłem  w zażyłości. Wielu z nich głośno 
powtarzało  moje im ię ,  z wyrazem przestrachu  i  
politowania , oświadczali, iż by liby  woleli mieć 
do operacji inną osobę. Po skończonych doświad­
czeniach galwanicznych , Professor anatomji wziął 
do ręki nóż, i  lekko samem końcem zakłuł mię w 
piersi. Doznałem takjego uczucia jakby się coś 
w e mnie rozpęk ło ,  wstrząsłem się natychm iast, 
a wszyscy p rzytom ni wydali okrzyk  przestrachu. 
T y m  samem znikł ciężar lodowaty przyciskający 
mię do grobu; i  skończył się sen mój śmiertelny. 
Dołożono wszelkich starań aby mię o trzeźw ić , w 
piespełna godzinę odzyskałem przytom ność , ą w 
^rótpe \ zdrowie.



Pięć Bajek Pana Mollevaux.
Przez Brunova Hr: Kicińskiego.

ULUDZENIE MIŁOŚCI.

Unosi się Jan młody nad wdziękiem Minwany, 
Jaka piękność zawoła, jak czarowne oczy, 
Postać i kibić składna, i uśmiech uroczy, 
Minwana nie jest piękny, lecz Jan zakochąny.

L I S .

Myśląc że go na starość śmierć już wkrótce spotka^, 
Lis frant wielki ze skruc by pościł jak dewotka, 
Żadne przecież kurczątko nie wierzy tej zmianie. 
Bo któż złą reputacją paprawie jest w stanie.

MOC DOBROCZYNNOŚCI.

Boleść omdlewające podnosiła czoło,
Promień szczęścia w jej oczach zajaśniał wesoło. 
,, Jakai — pyta się radość — przyczyna twej zmianie*? 
„Dobroczynnością biednych zagoiłam rany .«
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Ś P I Ii K  A . '

Pełniąc powinność 9tróża przyw iązana śpilka , 
P ilnow ała  i  wstążek i  suk ienek  kilka.
Zgięła s ię , zapomniano o niej niezadługo.
T ak  i  ciebie zapomną s ta ry , w ierny s łu g o !

WDZIĘKI BRZYDKIEJ.

Powiedzże mi Tomaszu! cóż tak  głośno wzdychasz? 
Czyliż k u  brzydkiej Emmie z pragnienia usychasz, 
W  czem ci się twej m iłości cel zdaje tak  w dzięczny, 
Cóż ci się w niej podoba! Posag sto tysięczny .

Stałość Mężczyzn.
P o w i e ś ć  z c z a s ó w  C z a r o d z i e j s k i c h . '

Poranna zorza szczyt góry ru m ien i,
Siedli rycerze na rżące ru m a k i,

T rąbka m yśliw ska zabrżmiała w p rz e s trz e n i, 
Liczne psów sfory  rozbiegły  się w  k rzak i, 

A przesadzając i  p ło ty  i  row y 
D zielni Rycerze spieszą się na łow y .
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Lecą w gęstw inę, ni k rz a k i, ni czernie,
Nic ich nie wstrzyma w wesołym zapędzie, 

Psów wyciai, tropu pilnując się w iernie, 
Pędzą o zakład kto pierwszy przybędzie, 

Grot świsżćze, słychać wesołe ok rzyk i, 
Legły nie jedne rogacze i dziki.

I dale i spieszy niecofniona rzesza,
Rumak pód każdym ze źrtużehia parska, 

Spłoszony orzeł w obłokach się wiesza, 
Jeszcze zdobyczy szuka mło d z i4  dziarska. 

Wreszcie myśliwską uniesieni żądzą,
W lasach bez końca gubią się i błądzą.

W tyra ' zdała z kniei słychać głos pieszczony, 
Jakoby fletów melodyjne to n y ;
W  różową barwę powlekły się gaje,
I każde drzevzo zapach różany daje,
A gdy już wszystko postać dawną straci, 
Lekkie z obłoków ż stępieją postaci.

Cóz to jaśnieje vt lazurowem niebie ?
Cóż się kołysze wiosiennym powiewem? 

Czarowńe Bóstwo i A h ! wszakże to Ciebie 
W itają duchy nadpowietrzriym śpiewem j 

Tylfów tysiące skrzydłami lekkiemi 
Wóz jaśniejący schylają ku zielni.



Bogjni czarów , pa trzy  się surow o,
• V .

I do m yśliw ych takie rzeknie słowo:
Bez pozwolenia m yśliw cy zuchw ali 
Czemuście w moich lasach polow ali!
Temu ta wolność ty lko  zostawiona >
K to jeszcze dzieła większego dokona.

K to  chce bezkarn ie  moją zwiedzać knieję 
N iech zerw ie jabłko k tó re  tam  jaśn ieje ,
Na owem drzew ie błyszczy jabłko złote 
Posiadające osobliwszą cno tę ,
Zerw ą go łatw o ci co w iern i b y l i ,
Ale niestałych przem ienie w m otyli;

Stałość w kochaniu przekonają próbą;
Każdy z nich drżący sobie przypom ina,

Jak często zdradzał swą kochankę lubą,:
I chęć zdobyczy i  łoWy przeklina.

Bo gdy się jabłka złotego do ty k a j 
Zaraz się zmienia w  m otyla i znika.

Jeden się ty lk o  został ź całej rze szy ,
O sVżej wierności mocno p rzek o n an y ,

Z ćadością W sercd do drzew a się śp ie szy , 
Pew ny w olności, bezpieczny od zm iany , 

Rw ie jab łkd  złote z fcudownego drzew a, 
I siwą stałością K rólow ę zdumiewa.



l i s t

Kląkł przed Boginią odzyskać swobodę, 
Ogniem miłości oczy z a j a ś n ia ły ,

Urokiem bóstwa błyszczą wdzięki m łode, 
Rzekła z uśmiechem Rycerzu w spaniały: 

SŁrzecz się kochanki, będę twoją żoną, 
Jak Króla czarów uwieńczę koroną.

Źdumial się młodzian; ogniste w ejrzenie 
W których przegląda dusza upojona, 

ŚŁdredza miłosne rycerza w zruszen ie ,,
Już chce Boginię przycisnąć do ło n a ;

L e c z  dumnym wzrokiem Boginią rzuciła, 
t  niestałego w motyla zmieniła.

P R Z Y C I N K I .  ,

W ą t p l i w o ś ć .

Mówiłaś mi żeś młoda i powiadasz znow u,
Może to prawda j lecz wyznani ci szczerze, 
Że nie wiem teraz komu już uwierzę,

Czy iwoini zmarszczkom^ czy słowu.


